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				Dostrzegała niebieskie rozbłyski między rosnącymi gęsto drzewami, ale nie widziała, ile radiowozów przyjechało namiejsce. Leśna droga była wyboista, aogromne stosy drewna po obu stronach zasłaniały ostre przedpołudniowe światło.

				Søren Velin podjechał jeszcze kawałek dalej. Drobne kamyki uderzyły opodwozie auta, które lekko poślizgnęło się nazakręcie. Policjant pilnujący zagrodzonego obszaru gestem pozwolił mu wjechać iSøren zaparkował obok jednego zradiowozów.

				Louise Rick wysiadła. Droga urywała się nastromym zboczu, zktórego wąska ścieżka prowadziła dowody. Gładka powierzchnia fiordu rozciągała się aż dowyspy Orø. Zdaleka Louise nie rozpoznała żadnego zmężczyzn stojących wgrupce nakrawędzi zbocza, wzięła więc kurtkę ztylnego siedzenia ipuściła Sørena przodem.

				–Znalazł ją wędkarz –poinformował ciemnowłosy, potężnie zbudowany mężczyzna, który wyszedł im naspotkanie. Minął Velina iwyciągnął rękę doLouise. –Storm –przedstawił się. –Cieszę się, że masz ochotę nam pomóc.

				Louise uścisnęła jego dłoń, lekko się przy tym uśmiechając. Komisarz zWydziału Wsparcia przy Komendzie Głównej Policji, nazywanego Lotną Brygadą, równie dobrze jak ona wiedział, iż fakt, że wtej chwili znajdowała się nabrzegu fiordu położonego nieco napółnoc odHolbæk, nie miał żadnego związku zjej ochotą. Decyzja zapadła bez jej udziału. Po prostu oddelegowano ją imogła jedynie się cieszyć, że właściwie jej to pasowało.

				–Narazie jeszcze nie wiemy, odkiedy dziewczyna leży wwodzie –podjął Storm, kiedy już razem ruszyli nakrawędź zbocza. –Policję wHolbæk powiadomił oznalezieniu zwłok oósmej trzydzieści pięć wędkarz. Dziewczynie przywiązano dopasa ciężką betonową płytę, która wciągnęła ją nagłębokość około półtora metra itam zahaczyła ometalową siatkę. Wędkarz zrezygnował zuwolnienia jej zapomocą wiosła iwezwał policję, która przyjechała razem zkaretką. Ratownicy zFalcka dopiero przed chwilą wyciągnęli zwłoki.

				Louise już wcześniej zauważyła samochód zprzyczepką naponton, którym udano się po dziewczynę. Jeden znurków wskoczył dowody, by oswobodzić ciało, drugi wciągnął je napokład. Teraz ponton ładowano zpowrotem naprzyczepkę.

				Podeszła dosamej krawędzi zbocza izobaczyła przykryte białym płótnem ciało dziewczyny. Technicy kryminalistyczni ubrani wbiałe kombinezony szukali śladów nabrzegu.

				–Miejscowa policja ogrodziła miejsce zdarzenia i, jak widzicie, technicy już wzięli się doroboty –ciągnął Storm.

				Przerwał swoją krótką relację, kiedy dotarli doinnych, izaczął kolejno przedstawiać kolegów.

				–To jest Bengtsen, pracuje wpolicji kryminalnej wHolbæk już ćwierć wieku –powiedział zwyraźnym szacunkiem. –Wie wszystko, co warto wiedzieć oHolbæk ijego mieszkańcach.

				Bengtsen skinął głową, ale nie wyjął rąk zkieszeni tweedowych spodni.

				Storm podszedł dosmagłego mężczyzny.

				–Dean Vuukić –przedstawił go, aten podał Louise rękę. 

				Jego stylowy strój uderzał niezwykłą poprawnością – podskórzaną kurtką nosił koszulę zkrawatem, przez co wyglądał bardziej naurzędnika bankowego niż naasystenta kryminalnego.

				DoLouise wyciągnęła się jeszcze jedna dłoń.

				–Kim Rasmussen.

				Podobnie jak Dean Vuukić isama Louise, miał trzydzieści kilka lat, może ciut więcej.

				–Louise Rick –powiedziała istarym zwyczajem chciała dodać: „Wydział Zabójstw”, ale wporę ugryzła się wjęzyk. 

				Szybko przyjrzała się nowym twarzom. Grupa była nieduża, więc Louise tylko przez chwilę zastanawiała się, jak sobie poradzi zeznalezieniem swojego miejsca wtym zespole.

				Po porannej odprawie wKomendzie Miejskiej Policji wKopenhadze naczelnik Wydziału Zabójstw Hans Suhr przyszedł dopokoju, który Louise dzieliła zLarsem Jørgensenem. Właśnie zdążyła postawić filiżankę zkawą nabiurku ispytać osamopoczucie chorujących nagrypę adoptowanych bliźniąt kolegi, kiedy Suhr wtrzech krótkich zdaniach poinformował ją, że jej poprzedni partner Søren Velin właśnie jedzie po nią dokomendy.

				–Oddzisiaj zostajesz wypożyczona doLotnej Brygady –oznajmił ijuż go nie było.

				Louise natychmiast zerwała się narówne nogi izatrzymała szefa nakorytarzu, żeby się dowiedzieć, co się kryje zatą decyzją. Wyjaśnienie, które usłyszała, było krótkie ijasne: została oddelegowana, ponieważ dobrze zna takie sprawy. Niczego więcej Suhr jej nie tłumaczył.

				Louise wróciła doswojego pokoju iwypiła łyk kawy, kręcąc głową.

				–Przypuszczam, że chodzi ogwałt –oznajmiła już wdrzwiach, ztorbą naramieniu, iżycząc bliźniakom kolegi powrotu dozdrowia, wyszła. 

				Naschodach prowadzących dowyjścia naOtto Mønsteds gade pomyślała, że musi to być sprawa gwałtu dość ciężkiego kalibru, skoro jakaś placówka wzywała pomoc zestolicy. Dopiero kiedy już siedziała wsamochodzie obok Sørena Velina iskierowali się wstronę półwyspu Tuse, akonkretnie wstronę obszaru naturalnego położonego nacyplu, noszącym zewzględu nakształt dość dziwną nazwę Hønsehalsen, czyli Kurza Szyja, dotarło doniej, że źle zrozumiała szefa.

				–Nie wiem, czy mamy doczynienia również zgwałtem –powiedział jej dawny partner, gdy zaczęła wypytywać, czego ma się spodziewać. –Ale dziewczyna wygląda naimigrantkę ijeśli dobrze zrozumiałem, właśnie ztego powodu Storm zażyczył sobie, żebyś przyjechała.

				Louise głośno westchnęła. Właśnie zamknęła podobną sprawę, która dotego stopnia ją poruszyła, że zaczęła rozważać zgłoszenie się dopolicyjnego psychologa, aby ustrzec się odtrwałej traumy. Jako młodziutka policjantka bardzo gwałtownie reagowała naludzkie tragedie, musiała więc ciężko nad sobą pracować, aby nauczyć się, jak sobie ztym radzić. Mimo to jej wrażliwość odczasu doczasu zwyciężała iwłaśnie tak się stało podczas tej ostatniej sprawy –usiłowania honorowego zabójstwa. Stanęło naakcie oskarżenia ostosowanie wyjątkowo brutalnej przemocy, ale Louise, podobnie jak wszyscy pozostali członkowie grupy śledczej, nawet przez chwilę nie miała wątpliwości, że celem działania niektórych członków imigranckiej rodziny było zabójstwo szesnastolatki. Po prostu nie wykonali swojego planu jak należy itylko dlatego najstarsza córka dogorywała teraz naoddziale neurologii Szpitala Centralnego.

				

				–Leżała nabrzuchu tam –wyjaśnił Storm, wskazując naprawo. –Nie wiemy, kim jest, ale przypuszczamy, że może mieć odczternastu doszesnastu lat. Nie miała przy sobie ani torebki, ani żadnego dowodu tożsamości.

				–Psy już jadą. Zobaczymy, może one znajdą coś, co pozwoli ją zidentyfikować –powiedział Bengtsen, który podszedł doszefa Lotnej Brygady. –Możemy chyba założyć, że wrzucono ją dowody złodzi –ciągnął, wciąż zrękami wkieszeniach, wpatrzony wzatokę. –Tu jest zagłęboko, żeby dało się ją tam po prostu zanieść. Ataka płyta swoje waży.

				Louise usłyszała trzaśnięcie drzwiczek samochodu izobaczyła, że przy pozostałych autach zatrzymała się niebieska furgonetka, adwaj mężczyźni już przebierali się wrobocze kombinezony. Wjednym rozpoznała Frandsena, szefa dawnego wydziału, aobecnie Centrali Techniki Kryminalistycznej. Podeszła się przywitać. Frandsen niedawno skończył sześćdziesiąt lat iwsiedzibie wydziału naSlotsherrensvej urządzono ztej okazji wielkie przyjęcie. Louise zaniosła mu niedużą mahoniową podstawkę nafajkę, którą zawsze miał przy sobie, ale nigdy jej nie zapalał. Umieszczenie jej wkąciku ust zazwyczaj oznaczało, że technik się koncentruje.

				–No to znów działamy –powiedział Frandsen, wyjmując zbagażnika samochodu dużą drewnianą skrzynkę. –Aja już się rozsmakowałem wtrzecim wieku.

				Nie urządził wielkiego przyjęcia dla rodziny, tylko wyjechał zżoną nadwutygodniowe wakacje doTajlandii. Louise pomyślała, że musiał właśnie wrócić dokraju. Uśmiechnęła się, ponieważ Frandsen nawet przez moment nie zdziwił się jej obecnością wtym miejscu, tak daleko odKopenhagi. Wiedziała jednak, że całym sobą koncentruje się naczekającej go pracy.

				Frandsen wziął niezbędne przybory iruszył zaswoimi ludźmi nakrawędź zbocza, Louise natomiast przeszła dopozostałych, doktórych właśnie dołączyli Dean iKim po rozmowie zjakąś kobietą wyprowadzającą psa.

				–Nic –westchnął Dean. –Chociaż mieszka wpobliskim gospodarstwie idwa razy dziennie przychodzi zpsem dolasu.

				Podjechał duży ciemny citroen.

				–To Skipper –stwierdził Søren Velin, machając do kierowcy.

				Louise słyszała onim odlat. Był nastałe zrośnięty zLotną Brygadą isłynął zeswoich fenomenalnych zdolności wypatrywania najdrobniejszych szczegółów. Inną jego cechę, októrej niedawno się dowiedziała, potwierdziła głośna muzyka wydobywająca się zzamkniętego samochodu. Poddrodze Søren Velin opowiedział jej owielkiej namiętności kolegi dojazzu fusion, ani trochę niepasującej dojego dyskretnych pulowerów, elegancko zawiązanych krawatów idystyngowanego, powściągliwego stylu bycia, podkreślanego jeszcze przez starannie ostrzyżone siwe włosy, miękko zaczesane dotyłu.

				Louise się przedstawiła, aSøren Velin dodał, że był jej partnerem, zanim przeszedł doLotnej Brygady.

				–No to już wiem, że nanikogo lepszego nie możemy liczyć. –Skipper uśmiechnął się ciepło. –Witamy.

				–Dziękuję –powiedziała Louise, zastanawiając się, co Søren mógł jeszcze oniej opowiadać. 

				Spojrzała naniego, rozmawiał teraz zprzedstawicielami miejscowej policji. Był już wWydziale A, kiedy zaproponowano jej tam etat, iprzez kilka lat, aż dojego odejścia, naprawdę dobrze im się współpracowało.

				

				Technicy kryminalistyczni przeszukiwali zbocze ibrzeg morza. Nie liczyli nazebranie materiału dobadań DNA zciała dziewczyny, skoro leżała wwodzie, ale zwłoki imiejsce ich wyłowienia starannie obfotografowano, zabezpieczono też wszystko, co znajdowało się nabrzegu, adwóch ludzi zajęło się szczególnie odciskami stóp iopon. Louise zorientowała się, że dołączył donich również patolog sądowy Flemming Larsen. Jego dwumetrowej sylwetki nie dało się pomylić zżadną inną, chociaż stał doniej tyłem iszukał czegoś wtorbie opartej napodniesionym kolanie. Odwróciwszy się, dostrzegł Louise, odstawił torbę ipodszedł doniej zuśmiechem.

				–Czy dziewczyna pochodzi zKopenhagi, skoro ty tu jesteś? –spytał zaskoczony iuściskał ją naprzywitanie trochę dłużej, niż Louise było wsmak. 

				Pracowała zFlemmingiem przy wielu sprawach, aostatnio zaczęli się też widywać prywatnie, ale to nie powinno nikogo obchodzić.

				–Przysłano mnie jako wsparcie razem zLotną Brygadą –odpowiedziała, czując, że jej ton zabrzmiał trochę chłodno.

				–No, no –uśmiechnął się Flemming. –Nie przypuszczałem, że Suhr ireszta Wydziału Amogą się bez ciebie obyć. Rozwiązanie już nastałe?

				–Tylko dotej sprawy. Inapewno poradzą sobie beze mnie –odparła, myśląc, że jedyną osobą, która zdawała się mieć jakiś problem zjej oddelegowaniem doLotnej Brygady, był Michael Stig, ale jemu zapewne chodziło głównie oto, że wybór powinien paść raczej naniego.

				–No to powodzenia. Zadzwoń, kiedy będziesz miała czas wyskoczyć gdzieś napiwo.

				Poszedł po torbę, bo Frandsen wrócił już znad wody zinformacją, że patolog może rozpocząć oględziny ciała.

				Louise zbliżyła się dokrawędzi zbocza iobserwowała, jak Flemming odchyla płótno ikuca przy zwłokach. Dziewczyna leżała naczarnym mokrym brzegu fiordu naplecach. Miała zamknięte oczy ipłytę chodnikową wciąż przywiązaną dobrzucha, aT-shirt zdługimi rękawami ilekka jasna kurtka podsunęły się jej trochę dogóry, odsłaniając sznur wbity wskórę. Patolog delikatnie odgarnął jej ztwarzy długie ciemne włosy izaczął badać ciało. Nachylony, cały czas składał relację Skipperowi, który skrótowo notował informacje. 

				–Niezidentyfikowana kobieta znaleziona niedawno –zaczął Flemming, koncentrując się natwarzy dziewczyny. –Brak punktowych wybroczyn wspojówkach iwokolicy oczu. Wrejonie brzucha widoczna –przez chwilę oceniał sznur –niebieska nylonowa linka długości około trzech, czterech metrów, zawiązana napodwójny węzeł. Jeden koniec oplata talię dziewczyny, drugim uwiązana jest płyta chodnikowa wrozmiarze pięćdziesiąt napięćdziesiąt centymetrów. Nabrzuchu widoczne plamy opadowe, które nie znikają podnaciskiem. Oznacza to, że ofiara nie żyje co najmniej odczterech albo pięciu godzin. Temperatura wodbycie wynosi dwadzieścia siedem idwie dziesiąte stopnia, atemperaturę wody oceniam naszesnaście ipół –zakończył, podnosząc wzrok naSkippera.

				–Aco powiesz oprzyczynie zgonu? Utonęła? Ijak długo przebywała wwodzie? –spytał Skipper, przysuwając się okrok.

				Flemming wyprostował się ichwilę postał zrękami skrzyżowanymi napiersi, przyglądając się leżącej naziemi dziewczynie. Wkońcu pokręcił głową.

				–Nie potrafię określić bezpośredniej przyczyny zgonu. Nie widać żadnych oznak przemocy, ale nie wydaje mi się, żeby oddychała podwodą. Miałaby pianę wustach, choć oczywiście piana mogła się wypłukać. Plamy opadowe są nieliczne iczerwonawe, askóra ściągnięta nacałym ciele, co często się spotyka uosób leżących wwodzie. No iwyraźne jest rozmiękczenie skóry napalcach urąk iunóg, atakże naspodniej części dłoni istóp, ale ten objaw występuje już po kilku godzinach. –Podsumował stwierdzeniem, że napodstawie stężenia pośmiertnego, plam opadowych itemperatury uważa, że dziewczyna nie żyje oddziewięciu dopiętnastu godzin.

				–Kiedy możesz przeprowadzić sekcję? –spytał Skipper, gestem przywołując Storma, aby ten wydał zezwolenie nasekcję, ajednocześnie wywarł presję, gdyby patolog protestował, twierdząc, że wszystkie sale sekcyjne są obłożone.

				Flemming spojrzał nazegarek.

				–Możemy zacząć opierwszej, jeśli jesteście wstanie skłonić Falcka doprzysłania trupiego ekspresu –powiedział ponuro.

				Zawsze się irytowali tym, że tak trudno ściągnąć namiejsce samochód dotransportu zwłok.

				Trupi ekspres. Louise pokręciła głową. Ta nazwa powszechnie się przyjęła. Wniektórych wypadkach była trafna, winnych –raczej ironiczna. Tak jak teraz. Dziewczynę zapakowano doworka nazwłoki zbiałego plastiku, przypominającego pokrowiec nagarnitur, tyle że wielkości człowieka, imiała zostać przewieziona doInstytutu Medycyny Sądowej wbezosobowym ambulansie zprzyciemnianymi szybami. Tak miała wyglądać ostatnia droga dziewczyny onieznanej tożsamości.

				Louise przez chwilę miała ochotę jej towarzyszyć, żeby nie zostawiać jej samej, ale wkaretkach doprzewozu zwłok nie było miejsc dla pasażerów. Wśrodku mieściły się jedynie dwie pary noszy, awsuficie zamontowany był wentylator odużej mocy. Szybko więc zrezygnowała zeswojego pomysłu.

				Po odjeździe patologa Storm ruszył wstronę samochodów, szykując się dopodróży nakomendę wHolbæk.

				–To oznacza, że mogła leżeć wwodzie odpółnocy –stwierdził, otwierając drzwiczki. –Bierzmy się doroboty.

				Louise po raz ostatni rzuciła okiem namiejsce znalezienia zwłok iusiadła obok Sørena Velina. Wjechali naleśną drogę.
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